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Pismo to wychodzi codzicnfliO oprócz nie 
dzieli i świąt uroczystych w diml arutSl Cłl-»Ł 
tumskiego.
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Celty zbosaić czterech gatunkach’ na targowicy 
w K leparzu przy Krakowie sprzedawanego.

Dnia 14.i lj* L ute 
pa4*ii 18365- 
Kęrspo Pszenicy,..

— Z y ta . . . . . . .
—■ Jęczmień:
—  ^  ivss .;....
~» G rucho .....
tW . Jągj^eU.*.,
— Rzepaku.,

Przekonali się  o powyższych cenach z b o 
ż n i  oryginał jak zw  y k le p  i-dpisali:

Peszka. Nasturkiew icz  W. G. VII.
Gołębiowski K. T .

—3 ‘Ż i  Lwowa. '
)ia sprostowania umieszczonej: w ?f. t’33 

Gazecie naszej wiadomości 0 p o ż a r z e  w C ie
szynie , wyjętej z Gazety Lwowskiej niemiec
kiej- udzielam y, wyjątku z listu pósanegS d. 
7- listopada: Pożar nie byl tak wielki, jak  go 
wystawiono ,i ograniczy! się na zniszczeniu 
ratusza. W szczął się dfiia 4 o godz.nie Gtej 
Wieczór w t y l n e j  stronie ra tusza , ogarnął e a -
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ly gmach i wieżę od frontu , przepalił i sto
pił zegar i dzwony, poczein wieża runęła na 
rynek. Kościół farny także się był zajął, 
lecz uratowano go zerwaniem darhu. Miasto 
winno jedynie grubo na dachach leżącemu 
śniegowi swoje ocalenie, bo wiatr roznosił 
głownie n a  wszystkie strony. g . l .

—  Petersburg 19 (1 Listopada), —
W  nocy t  16 na 17 b. ni. przy nader sil- * 

nyin północno-zachodnim w ietrze , woda na 
Newie i kanałach podniosła się na 6  fontów 
(*) 8 diujinów nad swój zwykły poziom. We 
wszystkich niskich etęśctaob- m i a s t a w  por
cie galernym , w Koloinnie, na uticy Miliua- 
nćj, woda wyszła na powierzchnię przez pod
ziemne kanały i różne zrządziła szkody: W mo
stach Isakowskim i T ro ick in i ,  złożonych z 
batów, po jednym z tych batów zatonęło, przy 
pierwszym z nich jed n a  galiota osiadła uai 
mieliźnie, na zjazd przy placu Kuraiancowa, 
wyrzucona sostaia ba rka  ze zbożom, draga 
zaś z cegłą rozbiła się a naprzeciw 7 linii 
W asiljewskiego Ostrowu, kilka fińskich sta t
ków z drwami na bpk się przewróciło.

— Z  Londynu 29 Października, ; ‘ 
Winowajcy polityczni francuzOy, k tó iay

uciekli z więzienia DoiHlens^ p#aybyłiiu-W łl-f 
czbie ośmiu.

Donoszą z Jamajki, i e  od czasu uniesie
nia niewolnictwa, to jest w ciągU lJS mie
sięcy, tamtejsi -negrowie dożyli j t t i  34,030 
funtów S2t., dla wyzwolenia tysiąCtt'swoich 
współbraci, r o ; ui.rAw

Z Texii« prowincji A m orjki północnej 
donoszą, źe jeuera l La marę został obrany 
w iceprezesem .— Zamach powtórny na oswo
bodzenie jenerała Saotawny, nie powiódł się 
tak j a k  pierwszy. — Wojsko. .inex> kańskie 
Stało nad rzeką  Carcela niedaleko zatoki M a- 
tagorda. Dowództwo n a d t ć m ż e ,  obejmie, 
jenera ł Bustamenie albo jenera ł  l i rm o .

f i s z ą  z Sumatry w yspy nad cieśniną Zund 
w Lndyach; że dniŁ 7 m a ja ,  gw ałtownadju- 
izn porobiła znaczne szkody wzdłuż brzegów
 .— —      —  ■ i -

* f o n t  znacz i  i tcpp  a n g ie l s k ą  w R p i iy i  u ry w a n ą .

prawie we wszystkich płantacyach pieprzu. 
W oda  wezbrała na 6 stóp i  zatopiła dużo 
bawołów tudzież konk

W edług  doniesień z Ameryki północnej, 
jenera ł  Harysson jes t  jednym z kandydatów 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Z  Egiptu przybyło do Londynu dwóch 
młodych Egipcyan, których wicekról przy
sła ł  na wychowanią. Donoszą z tego kra ju  
że zeszłoroczny zbiór bawełny wydał 110,000 
wańtuchów te jże ;  nie wątpią, ża tegoroczny 
będzie obfitszy. g . c . w .

— Paryż  2  Listopada. —  - 
■ D n iew czo ra jszeg o  o trzeciej popo łudn iu  

to je s t  nie spełne w  godzipt po odejściu po
czty, wjjszedł dodatek do Monitora z  wiado
mością następującą; >11 godzina przed po łu 
dniem. fceąd odebrał wczortr wieczorem (31 
października) ęhujMri*ni jpijwwj waną tje legn.- ; 
fiezrą dąpeszę. ( j

*&tr»£baxg «uńazi*vmka 8Ó -goazśro ■s 
zrana. Dziś około godziny 6 z ran a ,  Ludwik 
Napoleon syn Xiężnńj de Saint LeL, z przy
chylnym sobie pułkownikiem Ar^ylleryi Vau- 
drny^przaęiągnął po ulipąch Strąsonrg? * o fą -

**i/ł*w/«v ; j.; ... -i dć-o  " -Ji;n o.  ̂ i a  
ATzń o o kreśio ne0 .wy r ^ y , ,, by łJT.- tyątpRwąnąi# . .  

nadchodząca chmura nie ópzyypliła, ,ani , 
końca depeszy oznaczyć, ani wątpliwych 
in«?jsc wyjaśnić,

Rada ministrów zgromadziła ;« ę  u k róla. 
D ziś  o godzinie 10 z rana przybyła Straż- 

j burgska stafeta. F ranęueyille  adjutant j e n e 
rała' porucznika Voirtfl przywiózł n a s tę p u j^

• cą od swego jenerała- wiadomość, objaśnia
j ą c ą  niewątpliwy kodieo owego występnego 
usiłowanie: eP żn le  mini&tfze, moja dzisidj- 
sea i ranna .telegraficzna ddpesza. Uwiadomiła 
go o "kary godnear usitowdniu -młodego L u -  ; 
dwika -Benapertego, który chciał rnohwiać 
wierność wojsk załogi StrazburgSkiej , a to 
w ten sposób, jak  toż nierozmyślne przed
sięwzięcie, przez slachetne i odważne postę
powanie naszych żołnierzy zathwyane i zniwe
czony zosialą, AUpdzieniec ten w towarzy- 

- stwie niektórych wichrzycieli między któretni
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znajdowali się, kommendant Parętim w jene- 
ralskim uniformie i Vaudray puluownik czwar
tego póluu arty leryi, uwiódłszy jednę część 
Bwych podoficerów i żołnierzy surowo im na
kazał aby za nim postępowali, udał s ię  do 
wlauz cywilnych, i starał się one wciągnąć 
du tego buntu. Pc zaaresztowaniu prefekta, 
dom lnój Laponier-mi otoczyć nakazał. Po 
czeifl pan Parąuiii wy komenderował pikietę do 
mego pokoju; lecz niektórzy wierni i waleczni 
kanenterzy, idąc za moim głosem, powodowani 
e%uriem obowiązku i łiunuru, otoczyli mnie, 
i ,w środku nich na koniu z szablą \v ręku 
udałem się do cytadelli, gduie wtoSt Ściągnąć 
kazałem i pewny byłem ze tam wierny puik 
10. Pniewy zn a jd ę , który był '.W obozie pod 
C am piegne, żołnierze .jego pomni na młode
go xięcia , mnie z w ykrzykiem : Niech żyje 
krój!  j>raiyjęlś, i t.Lii* uniesienia 'okazali,  j a 
kie tylko ns placu beju- w przytomności nte- 
przyjaciela widzieć w o ź n a . '  T o  uniesienie, 
jak  gdyby i. kra  elektryczna, rozeszło się na
głe  p o c ą ie j  załodze; tak d a lece , że naw et 
kanoniery $g,Q pu łku , którzy na chwilę ule
gli występnym rozkazom swego zwierzchnika 
tem /e  s a r n m  przejęć: zostali. Wjechałem 
do miasta Ra czele 16 półka liniowego, i uda- 
lęm się w p ro s t  do> prefektury; lecz prefekt 
już  przez officer ów art/hei-yt, p rsezem nu dc 
niego posłanych, uwolnionym został. W tym 
czasie Ludwik .Napoleon z pólkownikiem Vau- 
dray i częścią żołnierzy i sobie przychylnych, 
ndał się do Fin&kmatt koszar gdzie był wale
czny poik 46ty, tych chciał od w ierności dla 
monarchy odwieść lecz nadaremno. Podpólko- 
wnik T a l la n d ie r z a w ia d o m io n y  przez mego 
ed ju tan ts , udał się spieszno do Finckroatt, 
gdzie mu nie trudno było , półk przekonać, 
iż go chcą uwieść. Waleczny pólkowaik Padlot 
i wszyscy jego officerowie byli na ten czas 
w Finckmalt. W jednej minucie Ludwik Na
poleon Bonaparte i rj nieszczęśliwi, którzy 
«ę z nim połączyli,  przytrzymani i z dekora- 
cyi przez żołnierzy odarci zostali. Po czem 
gdy ich do miejskiego więzienia odprowadzić 
i względem bespieczeństwa osób baczność dać

kazałem , pospieszyłem na plac 'żo łnierski.  
T am  z wojskiem rewią odbyłem, któne po 
tysiąc razy powtarzanym okrzykiem, » ’  Bth 
żyje kró lic  nieprzyjaciołom naszego w kra ju  
porządku okazały, jak  wiele król i ojczyzna 
na ich wierności i poświęceniu polegać mo
że. W ediug wyznan... półkowni^a V audray, 
on tylko i,miody Ludwik Bonaparte w edzieli 
o icb zamiarze. Sprawiedliwość ich czeka ; 
środki ostrożności wojskowe są urządzone; 
ja  zaś rząd zapewnić m ogę, że nasi żołnie
rze w .wierności zachwiać się nie d adzą ,  i 

i zawsze Francy! i k ró la  Ludw ika Filipa go- 
j dnemi się okażą. Panie m in is trze , .ja jesz- 
■ czj? zostając  w tym zaburzonym stanie j na 

iijny czas odkładam dokładniejszy ran opis 
tego powstania udz<elić; tym czasem adj ttanC 
mój pan Franqaevill< bliższe szczegóły .opo
wiedzieć może; udaje się w tym cebi sztafetą 
dc paryża, aby ja k n a js p ie s z n ie j tę  piśmienną , 
depeszę. oddaL Adjótartt mój *pn»y tent. zde
rzeniu odznaczył się szczególnie. I  gdyby 
nawet dawniej nie miał nadsiei uzyskania la 
ski k ró lew sk ie j ,  to już  p rzez  ieraźuiejssa  
czyny na nią zasłużył. Przy łem powsze
chnym zamięszaniu calój Strazburgski ?j n  ■ 
łog i ,  wielu nfficerów i podoffice ów okaże 
prnwdziwą odwagę, ich wie~ność i walecsność 
do przytłumienia pow ian ia , ,  w .4 pułku arty
le ry i ,  wybuchł-go znaczepje mi dopomogły. 
Będę miał zaszczyt, ich imiona panu udzie
lić ,  i  nagrody ipodżiewać się dla n ic h , .k tó 
rej się godnem i stali. .Z o s ta ję  i t. d je n e 
ra ł  porucznik oowódzca 4 dywizji (podpisa
no) Voiroi. ' g. p. s.

— StrasLurg  3 Listopada. —

Sąd Urolewskj w Kolmar rozpoczął in- 
strukcyą sprawy przeciwko powstańcom z 
dnia 30 bieżącego nuesiąca. Zdaje się że 
będzie oddana pod sąd izby parów, nikt 
zaś nie W ątpi, że niedorzeczny zamach bę- 
dżie przyczyną obostrzenia zakazu p-żeciwko 
rodzinie NupoJenńskiej, której wywołanie * 
Francyi zdawało się zbliżać jub do swago 
końca.
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Jenerał Voirol w ydał30  paala ie rn ika  ro z 
kaz dzienny na pochwalę w ojska , ja k  nastę
puje: Dziś równo z św item wielu n ierozsą
dnych, do których niestety pułkownik Vau- 
dray należał,  usiłowali wnuka cesarza Napo
leona króleiu ogłosić, który hańbiąc to wiel
k ie  imię s taną ł  na czele buntu. Lecz za ło
ga Strasburgska powinności swych nie zanie
dbała. Trzeci półk artyleryi pontoniery, 40 
i J6  pułk liuiowy, 14 l e k k : , 8 kompania od 
pociągów arty le ry i,  co mówię wszyscy offi- 
cerowże i żołnierze z tego oddziału, każdy 
z was wypełnił obowiązek z odw agą i w a le 
cznością,wyższą nad wszelkie pochwały. W ier
ni waszćj 'przysiędze i waszej horągwi znaj* 
czystszym i najgoiliwszyiu-aapalem , w jednej 
chwili znieśliście ten bunt niegodziwy", zachwiał • 
się i w śród walecznego 46 pułku zniszczo
nym zo s ta ł ; -o n i  to przedsięwzięli w oczach 
naszych go w ykonać, i W s n ó w  zaślepieniu 
tak  dalece się 'posunęli , Że się nawet od Was 
pomocy spodziewali, ale wy niewzruszoną s ta .  
łośc ią  tchnięci,' za trzym aliścieich , i dla u k a 
rania sprawiedliwości oddali, ł  chociaż j e 
dna część czWartego pułku , od swego półko- 
w nika  uwiedziona, na chwilę zboczyła ed obo
wiązków, cały jednak oddział offieerów -th-Wa- 
lebnio  się sp raw ow ał,  a wielu z nich hiewąt- 
p l iw ą  stałość okazali ,  gdy na głos podpułko
wnika zebrali s ię  pod jego  chorągiew i silnie 
go  wsparli.

Dnia 2 listopada. Król mianowół jene ra ła  
porucznika barona V o i ro l ,  patrem' Fradcyi.

e . p . s .
—  Pawlico Papiezkie. —

Diario di Roma donosi, i ż d .  10 paździer
nika W Ankonie nikt ani zachorował n a  no
w o ,  ani żaden przypadek śmierci na cholerę 
się  nie zdarzył. Trzydzieści tylko osób zo
stało jeszcze w kuracyi; w calem państwie 
kościelnem stan zdrowia bąrdzo je s t  pocie- 
szający. — Tenże  dziennik dodaje jeszcze n a 
stępne wiadomości: Istnienie bardzo drobnych 
uskrzydlonych owadów, towarzyszących za
w sze  azyatyckiej cholerze, przeczuwanćm by
ło od w ielu  lek a rzy ,  lecz dowiedzionetn od

nikogo. W iem y , że byli i tacy ,  którzy po- 
zornemi dowodami utrzymywali), że niewi
dzia lne , a raczej ledwo mogące być dojrzą- 
netni żyjące istoty są  tćj choroby , jak  i wszel
kiej ionej zarazy przyczyną. — Lecz dalej nad 
te przypuszczenia, poszedł dr. Viale , jeden 
z liczby lekarzy wysłanych dó A nkony, czło
wiek gorliwy, oświecony i-znakomity badacz; 
on bowiem zapew nił s ię  nietylkp o istnieniu 
ale nadto o kształcie i własnościach takich 
cholerycznych owadów.—  W  tej mierze p o 
dał on wiele szczegółów w swoich listach 
z A n io n y  de .doktora M attheis , profesora 
medycznej kliniki na uniwersytecie rzymskim.

| Niekiedy nieu zbrój one in ' okłam można rozpo
znać, to owady-; lecz aby ja  dobrze roróżnić  
i zbadać ,. należy użyć m ikroskopu.— P raco 
wity ten badaęz od rysował ten ow ad , który to 
rysnnek krąży,Vv rękach putiliczności-i p rzed
stawia uskrzydloną muchę niezwyczajnego 

• kształtu. Z daje  się ona należeć do rzędu 
diptęrów czyli dwuskrzydlnych; locz ańi g a 
tunek j e j ,  aut rodzaj n ie  jes t  zna jom y, prze
to uznano j ą  za istotę, oucą w, naszych oko
licach, i tylko towarzyszącą tej ćnwrdbUk—■ 
W ió in j ; jeszcze , i ż  pothienlony ićkarz  wy
daje paiutęłmk* o myriadadh tych cholerycznych 
owadów, które wielką ciekawość obudzą, a dla 
ludzkości i nauki lesarsk ió j nie mały puży- 
tek przyniosą. ‘g . ł .
1 J " '■ ■ l [ll.lfn W.||) liii . ,.. I ■ -  1,1 i I .

PRZ.VJECH.Wt BO KI.AKOWa

Od dnia l i i  do dnia  1€ dAubopnda.
Jordan Jan o b . , S ikorśki Kazimierz z Pol

sk i;  H otodyński ob. r  I łobrowski Adolf h r . , 
Bobrowski August h r .  z Galicy i.

Wyjechali z  Krakowa.
Loniewski J. Kanty do Polski; Pachter E-, 

Lesziesz M. do Pruss.


